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jU d o rta  SMcąieHa

K r a j .  j e z i o r  i  g r a n i t u

P o  p ie rw s ze j, spędzonej w  H e l­
sinka :h nocy, zosta łyśm y w y trą ­
cone ze snu c 7-ej rano g łośnym  
hukiem . N ie  w ied ząc  cc tc  ma 
zn aczyć, zad zw on iłyśm y  na poko­
jó w k ę  i od n ie j d ow ied zia łyśm y  
się, że n ieda leko  w ysadza ją  ska­
łę, aby za ło żyć  fu n d am en ty  pod 
m a jący  s ię  budow ać dom W ięk­
sza część dom ów  w  H els in kach  
;e s t  budow ana w prost na g ra n i­
c ie , na o lb rzym ich  w arstw ach  
teg o  kam ien ia . I  d la  zrów n an ia  
teren u  lub za ło żen ia  fu n dam en ­
tó w  kon ieczn ym  je s t  u życie  dyna­
m itu.

U da jem y s ię  nd zw ied zan ie  
m iasta .

W króŁęe ju t  zn a la złyśm y  się 
p rzy  pom niku w ystaw ion ym  
żo łn ierzom  pułku n iem ieck iego  
p o leg łym  w  czasie  w o jn y  św ia ­
to w e j O d czy tu jąc  nazw iska  z 
w ie lk im  zd z iw ien iem  zn a jd u ję  
n iem a l co trze c ie  rd zen n ie  po l­
sk ie. A  w ię c  i tu w a lc zy li P o la ­
cy  w  obcych  m u ndu rach !

W  w ęd ró w ce  po m ieśc ie  zb łą ­
d z iłyśm y  w kró tce  i n ic *n ie  pom o­
g ły  nam  n a zw y  u lic  p isane w  
dw óch  ję zy k a ch : fiń sk im  . i

szw edzk im . Jak  ' nas p o in fo rm o­
wano oba są urzędow e, choć S zw e 
dów  je s t  tu ty lko 850 ty s ię c y  na 
b lisko 3 m ilio n y  F in ó w . M ożn a 
przypuszczać, %ze  ję zy k  szw ed z­

k i z czasem  zostan ie  u s u n ię t j. 
Z  czasem- to chyba dop iero  w te ­
dy', g d y  F in o w ie  ju ż  będą m ie li za 
sobą p ow ażn y  doroDek w  d z ied z i­
n ie  sztuki, nauki, l it e r a tu r y ;  do­
tą d  p rz y jm o w a li ku ltu rę  g łó w n ie  
szwedzką.

T R A D Y C J E
N a jw ięk szym  czynem , św iad ­

czącym  o za in teresow an iu  s ię  za ­
bytkam i narodow ym i są zebrane 
w  1835 r. p ieśn i lu dow e —  „E p os  
K a le w a la " .  O becna lite ra tu ra  
fiń sk a  je s t  św iadectw em  w ysok ie  
go  u m ysłow ego  ro zw o ju  narodu. 
I  m o ż e w ła ś n ie  to, że ‘ brak tu 
je s t  tra d y c ji w iek ow e j, że  obecne 
p oko len ie  w spóln ą  pracą dop iero  
budu je p rzyszłość , s tw o rzy ło  ta ­
k ie  poczucie rów n ośc i, że ke ln er 
w e  fra k u  rów n ie  u p rze jm ie  poda- 
szam pana bogatem u cudzoziem ­
cow i, ja s  p iw o  —  skrom nie u- 
branem u robotn ikow i.

„C zy  n ie  je s t  to n a jb a rd z ie j de 
m ok ia ty czn y  k ra j E u ro p y ? "  —  
rzu ciłam  sobie p ytan ie , s iedząc

(Własna koies?cf,der,cja „ABC." * Finlar.a..)
w  w agon ie , m knącym  szybko na 
w schód.

P o  k ilku  god zin ach  w ys iadam y 
w’ V iip u r i. P od czas  ca łe j d rog i 
p od z iw ia m y  ś lic zn e  je z io r a  —  te 
ba jeczn e k le jn o ty  na tu ry, ro zs ia ­
ne po całym  k ra ju  w  n iep raw d o­
podobnej ilośc i. W  obram ow an iu  
g ra n ito w ych  skał lub wuelkich 
lasów  stan ow ią  one ch arak tery ­
s tyczną cechę k ra job ra zu  F in la n ­
d ii. C ichy, pow ażny, su row y  kra- 
jo b ia z  w y w a r ł sw ó j w p ływ  na 
ch a rak te r  ludności C ich y  tu też 
je s t  lud, p ow a żn y  i p ra cow ity . 
Ł<.d i porządek  w id ać  na każdym

K ośc ió ł w  Obo

-TH

m iejscu . P ra ca  pi-zem yślana w  
d rob iazgach , w ykonana dok ładn ie
i starann ie ,

P K a C a  i i o u ie t  
1 B H A K
• O g lą d a ją c  V iip u r i b y łyśm y  t io -  
chę ro zcza row an e . M ia łyśm y 
p rzy jech a ć  do jed n ego  z n a jw ięk ­
szych  po H els inkach  m ias t w 
F in la n d ii, tym czasem  okaza ło  
się, że to bardzo n iew ie lk ie  m ia ­
steczko, jed n ak  now oczesne, z 
k ilkom a dużym i i ładnym i budyn­
kam i, s p ra w ia ją c e  m iłe  w ra że ­
n ie  p rzez  czystość sw o ją  i po­
rządek . N ie  po raz p ie rw gzy  
zetknęłyśm y się  tu b lisko , z ładem  
fińsk im . R zu ca  s ię  tu w  oczy  tak 
ch a rak te rys ty czn a  d ia  F in la n d ii 
praca  kob ie t w  każde j ga łęz i. W i­
dać je  w  p rzew a ża ją ce j lic zb ie  
p rzy  p ra cy  n ie  ty lk o  w  sklepach, 
fab rykach , lecz  n aw et p rzy  bu­
dow ie  dom ów  lub sp ław ie  d rze ­
wa. P ro c en to w o  ilo ść  kob iet w 
F in la d ii je s t  zn aczn ie  w iększa  
n iż m ężczyzn  i tym  tłu m aczy  się  
fakt d la  cu dzoziem ców  w  p ie rw ­
sze j c h w ili n iezrozu m ia ły , że ob­
s łu g  tu na każdym  m ie jscu , w 
tram w a jach , autobusach, je s t  

p ra w ie  w y łą c zn ie  kobieca. D z iew ­
czę ta  tu ed  w czesn e j m łodości

N a  t y m  p o l e g a

(n z& ę d w  ftu m te f

Z a w ie rz c ie  sw q  b ie lizn ę  

m yAłu Jeleń  S ch ich i.O b fita  

p ia n a  m y d ła  Jeleń  Schicht 

p rza n ik a  na  w sk roś  Tkani­

n ę  i u su w a  z niej w szelk i 

b ru d .

M Y D Ł O  J E L E Ń  S C H f C H T
p i e r z e  - d e a l n i e  c z y s t o !

p rzygo to w u ją  s ię  do zaw o­
d ow ej, lic ząc  ty lko  r.a w łasne s i­

ły-
B ezroboc ia  w  F in la n d ii n ie  

ma, a n a w et p rzec iw n ie , da je  się 
odczuw ać b ia k  rąk  do p racy . 
R ozm aw ia łam  w L a k ti z k ilkom a 
F inkam i, k tóre  skarży ły  s ię  le 
m a j^ r duże gospodarstw u  la e 
m ogą  dostać s łu żące j. N ie  ma 

ich  tu —  brak.

ZAFRZ1 . . ii TA  
DO ACY

P o  k ilku dn iow ym  tu p ooyc ie  
p ragn ęłam  ju ż  ja k  n a js zyb c ie j zo­
baczyć cudo F in la n d ii —  w odo­
spad Im a trę . D ziś, choć je s t  ju ż  
u regu low an y, ryb i n ie za p o m n ia ­
ne w ra żen ie . P c  dw udziestu  m inu ! 
tach ja zd y  au tem  jes teśm y  nad 
rzeką  W uoksą, k tóra  tu w łaśn ie  
na n iew ie lk ie j p rzes trzen i poko­
nu je  20-m etrow ą  w ysokość. M asa , 
w ód  u jarzm ion a, w c iśn ię ta  w  I 
g ra n ito w e  b rzeg i, p ien i s ię  j 
w śród  g łazów ' w span ia ła , potężn a 
u ta joną  m ocą. Żadne s łow o n ie  
m oże oddać n iesam ow itego  p ięk ­
na w odospadu . Tu m an y  ro zp y lo ­
nej w ody  tw o rząc  b ia łą  m głę , u- 
noszą się  r.ad sp ien ion ym i zw a ła ­
m i w’6a. P o tężn e  to  z ja w isk o  n a ' 
t le  z ie len i la sów  stan ow i b ezcen ­
ny k le jn o t F in la n d ii w śród  lic z ­
nych innych  bu gaetw  k ra ju  S iła  
sp ad a jące j w ody  u m ie ję tn ie  tu 
je s t  w yk orzys ta n a  p rzez  zastoso 
w an ie  n a jn ow szych  w yn a la zk ów  
techn ik i, lic zn e  tu rb in y  w y tw a ­
rza ją c  e lek tryczn ość , : dos-arcza 
ją  ją  ludności po cen ie  około 
16 gr. za k ilo w a t (w  p rz e lic z e ­
niu na polsk ie  p ien ią d ze )

W od a  je s j  tu zasadn iczym  ży ­
w io łem . N a  każdym  kroku spoty­
kam y je z .o ra  c ich e  spokojne 
w śród  szm aragdow ych  łąk. N a  
t le  te j m rtury c ich e j, p iękn e j a 

. su row e j w y ró s ł c z łow iek  spokoj- 
ny, w y trw a ły , p ra cow ity , u m ie ją ­
cy  w yk orzys ta ć  bogactw o  k ra ju  
sw ego . P o łą czon e  ze  sobą kana­
rami je z io ra  są id ea ln ą  d rogą  ko­
m un ikacyjną, na k tó re j ' w id ać  
p ra w ie  bez końca p łyn ące ty s ią ­
ce b a li d rzew nych  oraz dużą 
ilo ść  m otorów ek, n a leżących  do 
w ieśn iaków , co św iad czy  o ich 
c y w iliz a c ji.

N ie  d o je żd ża ją c  do Sawmnlinny 
, w ys iadam ; z poc iągu  w  Punka- 

nario, skąd o god z  4 rano u rzą­
dzam y H  k ilom etro w ą  w yc ieczkę  
p rzez  n a tu ra ln y  zu pełn ie  w ąsk i 

’ pas ziem i, c iągn ący  się  m ięd zy  
w odam i. M ie jsca m i pas je s t  taK 
wąski, że  dw a auta n ie  m ogą w y ­
m inąć się. T o  cudo p rzy rod y  zo ­
s ta w ia  n iezapom n iane w ra żen ie  
sw ą w span ia łą  na tura lnością ,

„STÓŁ SZW ED ZKI1
P o  odby te j p rze ja żd żce , zw ie ­

dzeniu  zamku w S a w on lin n ie  w stę  
pu jem y na ob iad  do res ta u ra c ji, 
w' k tó re j je s t  t. zw . „s tó ł szw edz­
k i" .  O sob liw ość  p o lega  na tym , 
że  z o gó ln ego  stołu  gość sam na­
b ie ra  sobie p o tra w y  w  dow o ln e j 
ilośc i, a usługu jąca ke lnerka  ty l­
ko sp rzą ta  n aczyn ia  i dopełn ia  
b raku jące  p o traw y . N a czyn ia  
s to ją  r ó t fn ie ż  n a  ogó ln ym  sto le  
jaK  i n apo je  w  zn aczn e j ilośc i I  
n ikt tu n ie  b il rze  w ię c e j ponad 
norm aln y  ob iad  z  p ięc iu  daĄ, zn 
k tó ry  op ła ta  w yn o s i 10 frak, co 
ob liczon e na nasze p ien iąd ze  =  
1 zł. O p ow ia d a ją  ty lk o  F in o w ie  
ze śm iechem , że  czasem  korzysta- 

I ją  z tego  n iek u ltu ra ln i tu ryśc i 
obcok ra jow cy , jed zą c  tak  w ie lk ie  
ilośc i, często nadm iern e, że po­
zo s ta w ia ją  po sob ie p rzyk re

w sD om nien it, p rz e c h o d n i w re ­
zu lta c ie  s w o je j ch c iw ośc i m orska 
chorobę —  na ląd zie  

P r z j  „a s  ja k iś  tu iy s ta  n iezna- 
ją c y  tego  zw ycza ju  n a raz ił s ię  na 
uość d łu g ie  czekan ie  p rzy  s to le  na 
obsługę. G dy w  końcu zn iec ie rp l*  j 
w ion y  upom niał s ię  p rzy  kasie o j 
ob iad , w ytłu m aczon o mu u p rze j­
m ie, te  tu sażdy  sam sobie usłu­
gu je .

U O Ł F . - E  
W Y C H i >WANY NARÓD

N ie zw y k le  tu je s t  poszan ow a­
nie cudzej w łasności. R zecz za-

wox,vstkich ob yw a te li. Są tu trzy  
u n iw ersy te ty  i po litechn ika .

. A n a lla b e tó w  n ie  m a p ra w ie  
„ c a le  (z a le d w ie  0,7 p ro c .).  N ie  
Zdziw iłam  s ię  te ż  w ca le , gdy  je ­
den z m oich k o legow  zap y tan y  o 
stan o św ia ty  w  P o lsce  u ch y lił 
s ię od w y ra źn e j odpow ied zi. T ru d  
no było  r ze czyw iśc ie  m ów ić  im  o 
naszych  K resach  W schodn ich . 
N ie  zro zu m ie li by. W yk w in tu  ży ­
c ia  tu n ie  ma. N ie  w y tw o rzy ła  
s ię  w a rs tw a  posiadaczy , b ogaczy  
a z d ru g ie j s tron y  nędzarzy, spo­
łeczeń stw o  je s t w o gó le  zam ożne. 
W szyscy  też są p rzy  p racy  dla

W odospad Im atra

pom niana, zguD iona le ży  zupełn ie  
b ezp ieczn ie  i czeka na p ra w ego  
w ła śc ic ie la  N a ró d  ten  w  catej 
m asie je s t  d z iw n ie  doorze w y ­
chow any. Od dziecka  m a w p a ja ­
ne, że  n ie  n a leży  ź le  czyn ie . T o  
też  z łod z ie j je s t  tu z jaw isk iem  
n iezw yk łym , a w ypadk i rabunku 
lub napadu są taką sensacją , jak  
trzęs ien ie  z iem i. O u czc iw ośc i tu 
te js zych  ludzi p rzekonałam  się  na 
sob ie zu pełn ie  m im ow oli. B ędąc 
w  Tam pere  w  ła źn i pozostaw iłam  
p ierśc ion ek , k tó ry  pom im o, że  po | 
m nie było  w  ła źn i w ic ie  osób, w  
k ilka  god zin  p óźn ie j zosta ł n r  
zw rócon y . Sądzę, że  s tosow an ie  
tu bardzo  surow ych  kar, a naw et 

to rtu r za  k ra d z ież  aż do X V I I I  
w ieku  tak u ron iło  społeczeń stw o 
f iń s k ie *n a  p rz ec ią g  w ie lu  la t, 
że w ie lk a  uczc iw ość s ta ła  się 
jed n ą  z  zasadn iczych  cech ich 

natury.
W spom n iane ia zn ie  fiń sk ie  są 

w zo row an e  na rosy jsk ich  i p o le ­
g a ją  na tym  że w  izb ie  bardzo 
g o rą ce j i p rzesycon e j parą  kąp ią ­
cy się le żą  d iuższj czas na pól- 
kacn pod su fitem . A m a to rzy  s il­
n ie jszych  w rażeń  po w yp arzen iu  
się  i w yb ic iu  b rzozow ym i m io tła ­
m i w y b ieg a ją  z łaźn i ; rzu ca ją  s ię  

w p ros t do je z io ra .
S iedząc w  res ta u ra c ji w  J iiw a- 

sk iile  p ozn a liśm y to w arzys tw o  
Polaków ', od k tórych  d ow ied z ie ­
liśm y się, że P o lan ów  je s t  tu 
okoic 60 rodzin , zam ieszka łych  
oddaw na i rozp roszon ych  pc ca­
łym  k ra ju . R ek ru tu ją  s ię  p rze ­
w ażn ie  ze s fe r  robotn iczych , ż e ­
n ią  s ię  z F inkam i, i -— n ie  m ają  
czasu na w ych ow an ie  sw ego  po- 
toThstWa. E fek t  je s t  tak i, że 
s ta rze ją c y  się rod z ice  tęsk­
n ią  do d a lek ie j o je z jz n y ,  a m ło­
de p oko len ie  szybko w yn a ra d a w ia  
s ię i p ra w ie  n ie  m ów i po polsku. 
Is tn ie ją c e  z jed n oczen ie  Po laków  
po łączy ło  się z F iń sk im  Z w ią z­
k iem  i je s t  m ało żyw otne.

OŚWIATA I KU LTU R A
N iem cy  są tu bardzo m ile  w i­

dzian i. W p ły w  N iem iec  je s t  d u ż y .1 
J Z N iem iec  sp row adzan e są różne 
1 m aszyny i tech n iczn e  p rzyrząd y  
 ̂O św ia ta  s to i w  F in la n d ii na w vso  
k im  poziom ie  i je s t  dostępna o l?  |

wmmmmnsammm
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POWIEDZ Ml, 
KRYSIU, DLA- 
ZEGO M0SISZ 

SUKNIE BEZ DE­
KOLTU ł TO JEST 

ŚMIESZNE I

NIESTETY, NIE ROBI™ 
TEGO DLA PRZYJEM­

NOŚCI. PRZYJDŹ 
JUTRO DO MNIE, A 
WYTŁUMACZĘ Cl...

ALii,
TOBIE rOWIEM 
PRAWDĘ, i IE 
N"SZE V» (DE­
KOLTU WANEJ 
S KNI GDYŻ 

MAM „UYDKĄ 
SKÓRĘ. .

.STNIEJE PROSTY ŚRC 
DEK PRZEPROWADŹ 
KUL. JĘ OLEJKIEM 
- OLIWKOWYM, 
UŻYWmJ Mi ULA 

PALMOLIYE DO M IIA 
I i ) KĄPIELI.. [OBA. 

CZYSŹ WYNIKI...

CZT TO KRYSIA ! BAJECZNA l 
SPÓJRZ, JANKO, NA JEJ DEKOLT I 
CZYŻ NIE JEST ZACHWYCAJĄCA 

DZIŚ WIECZOREM ? ~
 ) / -

dobra w szystk ich , d la  podn ies ie ­
n ia  ogó ln e j zam ożności i ku ltu ry  
k ra ju . I  o s ią g a ją  zam ierzon y  cel 
w  szybkim  tem p ie . W y s ta rc zy  
p rze jś ć  po d z ie ln ic y  dom ków  ro ­
botn iczych , dość p rze jech a ć  się 
po oko licy , by  zetknąć się  z  za­
m ożnością  n iew ie lk ich  gospo­
darstw . M n óstw o tu m ikrosken ij- 
nyeh dom eczków  —  le tn isk  rooo t 
n iczych , zaw sze  z  n ieod łączną 
łaźn ią . T e le fo n  na każdym  kroku.

Szosy u trzym ane s taran n ie  a 
o żyw ien ie  ich  a także u lic  w  
m iasteczkach  pow iększa  n iczm ier 
n ie rozpow szech n ion y  tu row er, 
u żyw any p rzez ca łą  ludność jako 
środek  lokom ocji. Jeszcze ra z m oż 
na tu  s tw ie rd z ić  u czc iw ość  f iń ­
ską O to w  czas ie  pracy p ra w ie  
p r z y - drodze s to ją  d z ies ią tkam i 
row ery , op a rte  o śc ian y  fa b ryk i 
m e p iln ow an e  przez n ikogo  i nie 
zd a rza ją  s ię  w ypadk i, żeby  komu 
zg in ą ł ten  pow szech n ie  u żyw an y 
środek  lokom ocji.

D zięk i w y tężon e j i doskonale 
zo rga n izow a n e j p racy  ro zw in ą ł 
s ię w sp an ia le  w  F in la n d ii p rze ­
m ysł d rzew ny, pap iern iczy , że la z  
ny, skórny. |

j (E k sp o rt dr zew a  s tan ow i 85 
proc ca łego  eksportu  F in la n d ii ) .

| W y tw o rz y ły  s ię  tu w span ia łe  o - 1 
1 środki fab ryczn e , ja k  w  V aa ja ko - i 

ski, gd z ie  potężna spółka S .O .K . 
zg ru pow a ła  około 10 fab ryk . Z a ­
rząd  fa b ry k  dba og rom n ie  o do­
bre w aru n k i pacy  i o poz.om  ku l­
tu ra ln y  sw ych  p racow n ików . 
P rz y  fab rykach  są pozak ładane bi 
b lio tek i, c zy te ln ie , sportow e udo­
god n ien ia  o ra z  bardzo m iłe  dom- 
ki d la  robotn ików .

F in la n d ia  m oże s lu ż je  p rzyk la  
dem, ja k  w ie le  m oże dać w spo ln y  

; w ys iłek  narodu. A  jed n ak  m ew ie  
| le  o n im  w iem y, n ie  znam y pra- 
i w ie  -wcale je g o  w łaśc iw ośc i,
' bardzo m ało m am y książek  zapo­

znających  nas z tym  dzie ln vm  

narodem .

L EK A R Z E  r DERMATOLODZY 
stwierdzają, ie  olejek oliwko­

w y przy temperarurze i-iati prze ■ 
nika skórę i udelikatnia ja. YVnika 
on głęboko w  pory, nie rozszerza • 
jąc jen. Obfite iiości tegu cennego 
olejku oliwkowego użyte są do 
wyrobu każdego kawałka .nydła 
Palmoiive. Dlatego, jeg. gęsta 
piana amywa skórę, nie dr. :n'ąc 
je j — wzmacnia ją  odmładza!

Codzienna kąpiel ipydhm  
Faim oliw  jest prawdziwą kąpielą 
piękności zap vniającą uroczą 
cerę i powodzenie.

U w a g a
„Camera obscura"

Do rep o rtażu  A rjela p t. „ W  ot­
chłani fan a ty zm u ” w krad ły  się  n astę ­
pu jące  om yiki zecerskie :

S zp a lta  5-ta od doiu • Z am iast 
„ciekaw ość m nie w zb ic ia” , pow inno 
być oczyw iście „ciekaw ość w e m nie 
w zb iera” ; zam iast —  „zb liża  sie o- 
k res w ielkiego ru sty cy zm u ” , D^winno 
być —  „zbliża się  okres w ielk iego 
m istycyzm u”.

P o za  tym  w szpalcie  6-ej, pod ty ­
tułem  „Fożólkłe re je s try  szczęścia”  
pi zestaw iono  d w a  w iersze 

Szczegółow e sp ro s to w an ie  zam ie­
szczam y do to , ab y  „C am era  cbscu - 
ra ” nie m iała p o w oau  do  radości ... 
w ypłacenia prem ii.

L f i m P K l
R O B K O I D C

mftRHi „ p o l o *  
zawsze najpeui* 
niejyzE uj OfiLEntu 
UIViTRZEGAĆ Się
BE2UJAfiTO#iaOUJYCH
nakaooujniCTyj

R A D I O  TFIEFHMIEW - PHILIPS
mod. 1 ■  1 9 3 ?  Przeprowadzamy zam'any, murawy, przerób**
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S p i a w y  n i e f i K y f o m n e
Do N iem iec  w y jech a ło  k o le jn o  

p ięc iu  u rzędn ików  polsk ich  ko le i 
w  Gdańsku i żaden  z n ich  nie | 
w ró c ił L u d z ie  za d a ją  sob ie p y ta ­
nie, ro  to za ta jem n icza  spraw a 
i kto temu w in ie n 7 Co za ta jem n i­
cze fa tu m  p rześ lad u je  naszj ch 
k o le ja rzy  w  T r z e c ie j R ze s zy ?  Czy 
m oże gd z ieś  zas łab li i le żą  cho­
rzy , n ie  d a ją c  o sobie znać?  A  m o­

że k ąp a li s ię  w  S p rew ie  (w  paź­
d z ie rn ik u ) i u ton ę li?  A  m oże za­
b łą d z ili w  b erliń sk im  „T ie rg a r te -  
n ie “  i nic m ogą znaleźć  d rog i 

w y jś c ia ?

W ysu n ą łem  za led w ie  tr zy  h ipo- 
te źy  —  k o le ja r zy  — b y ło  p ięc iu —

każdy z n ich  „g in ą ł"  osobno, m o­
je  p rzyp u szczen ia  ju ż  i zaczyn a ją  
być m ało p raw dopodobne. A  tr z e ­
ba je s zc ze  w ym yś lić  dw ie.

W ięc  może jednem u tak się 
podobało w R zeszy , ze postanow ił 
zostać?  Kto w ie , d z ie ją  się na 
św iec ie  rzeczy , o k tó rych  się f i l o ­

zo fom  n ie  śn iło.

A le  co u licha sta ło s ię  z p ią ­
tym ? T o  m nie d ręczy . Jeden c ię ż ­
ko zach orow a ł, d ru g i utonął ką­
p iąc się w  S p rew ie , trzec i zab łą ­
d ził w  T ie rg a r le n ie ,  czw artem u 
p odoba li s ię  h it lerow cy , : a 'e  ten 

p ią ty ?  N ie  Wiem

B o  p rzec ie ż  go  n ik t  p rz y m u so ­

w o m ę za trzym a ł?  U rzęd n ik  kole­
jo w y  to zaw sze  p ra cow n ik  pań­
s tw ow y W ię c  gdyby  n aw et zo6tał 
a resztow an y , to p rzyn a jm n ie j b y ­
lib yśm y o tym  zaw iadom ien i u- 
rzęacw o  i o fic ja ln ie , z podan iem  
m otyw ów .

Bo p rzec ież , p roszę państw a, 
T rz e c ia  R zesza  to n ie  B o lszew ia . 
Tam  n ie  d zia ła  k rw aw a  „C zeka " 
czy  Ge... Ge., no, Gepeu. Tam  nie 
p o ryw a ją  lu dzi i bez sądu nio to ­
pią. Jeżeli ju ż  rze czyw iś c ie  ten 
jednak  k o le ja rz  u tonął w  Spre­
w ie , to utonął sam i żyw cem , d la ­
tego , że s ię  kąpał.

T rz e c ia  R zesza  to k ra j ku ltu ­
ra lny . w a lc zą cy  z barbarzyń - 

, stwem  wschodu. W ię c  n ic  podej- 
1 rżanego tam  się n ie  dzie je...

•s **
W łaśn ie  g d y  p isa łem  te słow a, 

o trzym a łem  lis t  od  pew n ego  do­

b rego  zn a jom ego . S ta rszy  cz ło ­
w iek , z g ry ź l iw y  P is ze  o różn ych  
rzeczach , r m. in. tak*

„Abecadłem  wszystkiego co nas 
gnębi jest nasza własna, leniwa, 
wygoc uicka ślamanrnosć i ducho­
we niechlujstwo... I cóż dziwnego, 
że wszyscy traktują polskie pań­
stwo jak jaka..."

M ocne pow ied zien ie , A le  ja s  u 
licha  nazw ać brak  w y ja śn ien ia  
zagadka tego  p ią tego  ko le ja rza  
P ie rw s zy  zach orow a ł, d ru g i uto­
nął, trze c i zab łąd ził, c zw a rty  o- 

sza la ł, ale ten p ią ty !?

A le  tc p rzede  w szystk im  nasza 
w łasna w in a  Tak  sam o ja k  k r y - ' 
zys, ja k  d rog i, jak  żyd zi, ja k  nę 
dza, ja k  dekom pozycja , ja k  nasze 
z jedn oczen ie  narodow e, jak  czw ar 
ty  ro zb ió r  P o lsk i ■ p rzez żydow - 

stwo.

W szys tk o  to je s t  w yn ik iem  ty s ią ­
ca naszych  m ałych  zaniedbań, na

szych matyęh n ied oc iągn ięć , na­
szych  m ałych  porażek  w  w a lce  z 
ch lu js tw em  i ś lam azarnością .

N a szych ?  1 ,
T o  zn aczy  m in is tra  Becka, czy  

p rem iera  Sk ładkow sk iego?
N ie , nie. Ich  m oże też, w  s w o jj j  

cząstce, a le p rzede w szystk im  nas 
w szystk ich , każdego C zyte ln ika  
i każdego nie C zyte ln ika  A B C .

—  Co m y tu w in n i?  —  zap y ta ­

cie.
O dpow iem  %
—  C zy w  c iągu  osta tn ich  la t 

n igd y  n ic n ie  ku p iliśc ie  u zyaa?
—  C zy , zaw sze  p ra cow a liśc ie  

u czc iw ie?
—  C zy n igd y  nie ro zk ład a liśc ie  

p racy  spo łeczne j p rzez  wdasne 
am bicje?

—  Czy nie s z liśc ie  n igd y  na 
zby t ła tw e  kom prom isy, zam iast 
tw a rd e j w a lk i o  Prawrdę?

—  C zy  p am ięta liś c ie  o tym , że

jedynym  rea ln ym  w y jśc iem  z po l­
sk ie j b iedy  je s t  w y tężon a  p raca  i  
zaw zię ta  oszczędność?

W ca le  na W as nie rzucam  ka­
m ieniem . Z by t jes tem  na to p rzy ­
w iązan y  do W as. A  z resz tą .

„K to k o lw ie k  z W as ooz grzechu 
je s t  n iech p ie rw szy ..."  i

A le  chcę, żebyśm y b y li w szysej 
i n n i .

*  *)r*
M ó w ią  m i, że s ta ję  się nudnym  

m oralistą . Zam iast żartow ać. 
W ię c  p o ża r iu jm y :

I —  T en  p ią ty  k o le ja rz  pew ni 
i zwńedza! fa b ryk ę  w ęd lin , w pad ł 
I do m aszyny i zrob iono z n iego  
k ie łbask i. N iem cy  go z jed li.

Ś w ietn y  dow cip . Jak m e p rze­
stan iem y żartow ać i nie w eźm ie ­
m y się na serio  do p racy , też m o­
żem y pow padać do tak icn  m aszyn 

C ały  św ia t będzie  m ia l zaba 
wę.


